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Diobne ogłoszenia po 3 halerz 
za rtowo. Najmniejsze ogte- 
szenb 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, aaręc. r- 
nach 1 inne prywatne komnuł 
katy po Kronice za jeć:jn wlsss# 
petitcpetitowy 60 halerzy.
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Wystawa i jarmark w Za­
kopanem*

Piszą nani z Zakopanego:
Jak już jest znanem, Towarzystwo „Po­

moc przemysłowa* w Zakopanem, zachęcone 
powodzeniem zeszłorocznego jarmarku we 
Lwowie, postanowiło urządzić w bieżącym 
sezonie letnim wystawę i jarmark wyrobów 
krajowych w Zakopanem. Dotychczas zgłosił 
Się wcale poważny zastęp przemysłowców, a 
z każdym dniem zgłasza się ich coraz więcej; 
można więc mieć nadzieję, iż prawie cały 
nasz przemysł rodzimy będzie na tej wysta­
wie godnie reprezentowany. Roboty budowla­
ne są już niemal na ukończeniu; jeszcze po­
zostaje do wykonania weranda restauracyjna, 
parę pawilonów i kiosk dla muzyki. Miejscem 
wystawy jest 1. zw. „Adasiówka* przy drodze 
do Kuźnic.

Tak miejsce jak i otoczenie cudowne 
sprzyjać bedzie ogromnie wystawie. Plac wy­
stawowy zamyka z jednej strony las hr. Za­
moyskiego, z drugiej zes strony góra silnie 
zalesiona. Po drugiej stronie drogi płynie 
wartki strumyk górski. W głównym, dwupię­
trowym pawilonie, w parterze na lewo, będzie 
się mieścić restauracja ze wspaniaiemi salami 
w stylu zakopańskim, olbrzymia weranda po­
łudniowa będzie również oddana do użytku 
restauratorowi. Przed werandą będzie kiosk 
muzyczny, w którym codziennie rano i po­
południu będzie przygrywała orkiestra wysta­
wowa. Ponieważ „Adasiówka* jest nieco od­
legła od centrum Zakopanego, przeto komitet 
wystawowy zaprowadza omnibusy automobi­
lowe, które będą stale kursować między cen­
trem Zakopanego a wystawą i przewozić go­
ści na wystawę. Wystawcy nie będą opłacali 
taksy klimatycznej; ponadto komitet oddaje 
im mieszkania w obrębie rejonu wystawowe­
go; zgłoszenia o mieszkania takie należy wcze­
śniej nadsyłać.

Nad urządzeniem wystawy pracuje komi­
tet wystawowy, na którego czele stoi hr. Za­
moyski jako prezes Towarzystwa „ Pomocy 
przemysłowej* i p. Zgleczewski jako prezes
komitetu wystawowego. Dyrektorem wystawy 

‘ ri.W jjest p. K. Galusińiki. Wystawa zostanie o t*ar­
ią z dniem 15 lipca b. r. i trwać będzie do 
końca sierpnia lub ewentualnie do końca 
września. Wszelkich wyjaśnień i informacyj 
udziela dyrekcja wystawy w „Adasiówęe*, 
gdzie należy kierować wszelkie listy, zapytania 
i zgłoszenia.

Po klęsce rosyjskiej.
Z Wiednia piszą do Czasu:
„Kolega (A) z Va) opisuje w Słowie 

Polakiem barwnie scenę, której był sam nao­
cznym świadkiem, a która jego zd.niem, 
daje „przedsmak owych ucznć, jakie pa­
nują teraz w Carskiem Siole*. Ponieważ 
uczucia, jakie panują teraz w Carjkiem Siole, 
stanowią i pod względem politycznym pro­
blemat bardzo ważny, więc posłuchajmy opi­
su historycznej sceny na Reisnerstrasse:

O kilka domów od domu, w którym 
mieszkam, znajduje się ambasada rosyjska. 
Zastępcą ambasadora jest pierwszy n d ca  
ambasady, baron Budberg. Od szeregu lat 
spotykam go niemal codziennie, często dwa

tezy na dzień, gdy w południe idzit do am­
basady, albo około trzeciej powiaca z amba­
sady do mieszkania prywatnego, leżącego 
także przy Reisnerstrasse. Te codzienne spo­
tkania przez szereg lat sprawiły, że zwolna 
jego sposób panowania nad sobą, rysy twa­
rzy, wyraz oczu, ruchy, wbiły mi się głęboko 
w pamięć. W pierwszych tygodniach wojny, 
nawet po pierwszych klęskach, jak śmierć 
Makarowa i klęska nad Jalu, bar. Budberg 
nie zmienił się zewnętrznie ani na jotę. Za­
wsze eicgancki, pewny siebie. Bywał w tea­
trach i na koncertach. N>eco sposępniał bar. 
Budberg po takich wypadkach, jak kapitula­
cja Portu Artura, wypadki petersburskie, klę­
ska pod Mukdenem. Przestałem go też widy­
wać od tej pory w teatrze. Tego przecież, 
co widziałem około godz. 3 po południu we 
wtoreK ania 30 maja, nit zapomnę do końca 
życia. Z ambasady do prywatnego mieszka­
nia szedł bar. Budberg — przeznaczony już 
na posła do Stockholmu — zmieszany, blady, 
jak prześcieradło, z głową zwieszoną na dół, 
jaaby Się wstydził ludziom spoglądać w 
oczy. On, zazwyczaj idący krokiem eiasty - 
cznym, powłóczył r.ogami, jak człowiek bar­
dzo chory, dobywający resztek sił, aby się 
dowlec do łóżka. Arystokrata, wychowany 
wytwornie, zapomniał się do tego stopnia, 
że żonę własną zostawił w tyle po za sobą 
o cztery albo pięć kroków i laską bezmyśl­
nie uderzał o kamienie chodaika lub o mury 
domów. Baranowa była także b^ada i zmie­
szana. Szła zwolna w ślady mężą, nie śmiejąc 
się do niego zbliżyć. Za ro,dzic <mi o kilka 
kroków wlókł się ich syn najmłodszy, chło­
piec 10-Ietni, w ubraniu marynarskiem, naj­
widoczniej zmieszany tem przygnębieniem ro­
dziców*.

Wstrząsający ten epizGd pozwolimy so­
bie uzupełnić jeszcze kilku szczegółami. Jak­
kolwiek bowiem baron Budberg dawno już 
nie jest zastępcą ambasadora rosyjskiego w 
Wiedniu, gdyż następca p. Kapnista, ks. 
Urussow urzęduje tam już od kilcu miesięcy, 
to przecie przygoda p. A. nie przestaje być 
interesującą. Bar. Budberg mianowicie nigdy 
me był żonaty i tem dalby się wytłómaczyó 
fakt, że „wychowany wytwornie, zapomniał 
się do tego stopnia*, że szedł „o cztery albo 
pięć kroków* przed jakąś bladą i nieznaną 
damą. Czy chłopiec lOletni w ubraniu mary- 
nerskiem należał do bladej damy. trudno od­
gadnąć. W każdym razie nie był to syn ba­
rona i baronowej, a już z pewnością nie „Ich 
syn najmłodszy*. Możemy to twierdzić tem 
śmielej, że sam bar. Budberg w pierwszej 
połowie maja opuścił Wiedeń, udając się do 
Stockholmu, gdzie objął stanov isko posła 
rosyjskiego * w żadnym razie „około 3 po­
południu we wtorek dnia 30 maj.* nie szedł 
przez Reisnerstrasse. Kogo więc właściwie 
korespondent Słowa Polskiego spotykał niemal 
codziennie od szeregu lat, esyj sposób pano­
wania nad sobą, rysy twarzy, wyraz oczu i 
ruchy wbiły mu się głęboko w pamięć — 
nie wiadomo. Błędnem wszakże byłoby wno­
sić stąd, iż jego przysięga, jako tego, co wi­
dział wówczas, nie zapomni do końca życia, 
jest lekkomyślną. Życie jest tak interesujące. 
„Wo Ihrs packt, isf es interesiant* 1 Któż wie­
dzieć może, jaki dramat rozegrał się między 
eleganckim panem, bladą damą i zmieszanym 
chłopcem na Reisnerstrasse? A choćby sce­

na ia przypadkiem nie dawała przedsmaku 
uczuć w Caiskiem Siole, lecz tylko posmak 
innych uczuć, niepolitycznych, to cóż stąd? 
Czyż ostatecznie ten „obrazek z życia* nie 
pouczył nas raz jeszcze o prawdziwości słów 
Schillera, że myśli biegną daleko, a rzeczy 
potrącają się wzajem w ciasnym tłumie*.

Proces WaIewskiegoL
(lele&r. .Dzler Polsk.“).

W ied e^L  (Tel. wł.). W daiszym ciągu 
wczorajszej rozprawy po drze Aszkenazym 
zeznawał dr. Emil F r i s c h a u e r .  Rzekł o n : 
Gdy dostałem w ręce skargę Walewskiego, 
przejął mnie wstręt niet/lko do Walewskiego, 
ale takie do jego adwokata, który ze mną 
stoi w bMskich stosunkach pok-ewieństwa. 
(Były adwokat Walewskiego dr. Otto Fri­
schauer jest rodzonym bratem dra Emila 
Frischauera Przyp. Red). Powiedziałem sobie 
zaraz, że idzie tu widocznie o uzyskanie ja­
kichś korzyści w drodze pozasądowej. Przy­
puszczenie to moje potwierdziło się. W kilka 
dni po wniesieniu skargi, rozpoczęły się z n a -  
mi targi, proponowano nam. abyśmy zapła­
cili 2000 zł., a skarga zostanie cofniętą. Od­
powiedziałem wówczas owemu panu, który 
podjął się pośrednictwa: Żałuję, że nie mam 
W domu szczypiec, za pomocą których mógł­
bym Walewskiemu wręczyć te pieniądze, gdyż 
ł ręki do ręki nigdybym ich nie dał, nie chcąc 
zbrukać swej ręki. Ponieważ atoli obawiałem 
się, aby nie nastąpiło zadawnieme i wyrok za­
oczny, naciskałem na br. Poppera, aby do­
starczył mi informacyj cfo odpowiedzi na 
skargę. Wówczas br. Popper wezwał do 
Wiednia adwokata lwowskiego dra Aszkena- 
zego, który też zredagował odpowiedź na 
skargę. Naturalnie, że w odpowiedzi tej nie 
miałem nic do poprawienia, dodałem tylko 
słowo: rycerz przemysłu (mdustrieritter). Dr. 
Aszkenazy nie może więc być pociągany do 
odpowiedzialności za użycie tego słowa w 
odpowiedzi na skargę.

Następnie po naradzie z drem Aszkena­
zym postanowiliśmy obaj pójść do prezesa 
Kola polskiego śp. Jaworskiego, tembardziej, 
że dr. Aszkenazy powiedział: Należy Kołu 
oszczędzić hańby, jaka pośrednio spadnie na 
nie z powodu tej skargi.

Mimo to przyszło do rozprawy. Gdy 
podczas rozprawy widziałem, z jakim cyni­
zmem skarga była popieraną, z jaką nonsza- 
iansją omawiano najbrzydsze sprawy, nie 
mogłem nad sobą zapanować i rzekłem: 
„Sprawa ta cuchnie od Lwowa aż do Wie­
dnia*. Ze strony sędziego nie otrzymałem za 
to żadnego upomnienia, lecz cwszem sędzia 
skinął potakująco głową; zgadzał się wido­
cznie z memi słowami.

P r  z ew  od  n.: Proszę się miarkować.
Di. F r i s c h a u e r :  Proszę o wybaczę

nie, jeśli mnie mój temperament porw ie  
P r z e w o d n . :  Ja myśię tylko o formie. 

Pan zanadto się rozdrażniasz, co do sprawy 
same, nie mam nic dc wytknięcia.

W dalszym ciągu swych zeznań dr. 
Frischauer przyznaje, iż powiedział, że dziwi 
go to, iż Walewski nie chwycił za rewolwer, 
ale powiedział to nie w zamiarze obrażania 
go, lecz owszem nawet w obronie jego, 
gdyż jeżeli nie można żyć dalej przyzwoicie, 
powinno się mieć przynajmniej tyle odwagi,
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aby przyzwoicie umrzeć. Słowa „oszust", 
oskarżony nie użył.

W Kclc polskiem mógł Walewski zeznać 
jako świadek pod przysięgą, że skargi nie 
inspirował, ale gdyby miał przysięgać przed 
sędzią, któiyby mu przypomniał o skutkach 
fałszywej przysięgi, to zeznanie to inaczejby 
wypadło. Autorem skargi byt sam Walewski, 
przeczytał koncept i zgodził się zupełnie na 
jej treść. Wprawdzie i dr. Otto Frischauer 
oświadczył w Kole polskiem, że ową skargę 
cywilną zredagował sam, bez wiedzy Wa­
lewskiego, gdy jednak rada dyscyplinarna 
izby adwokackiej pociągnęła go za to do od­
powiedzialności, dr. Otto Frischauer oświad­
czył, że w Kole mówił nieprawdę, celem o- 
caiema Walewskiego i że Walewski był o 
treści skargi poinformowany. Dr. Otto Fri­
schauer za to świadome kłamstwo będzie 
musiał odpowiedzieć pi»ed radą dyscypli­
narną.

Następnie przystąpił dr. Frischauer do prze­
prowadzenia dowodu prawdy zarzutów uczynio­
nych Walewskiemu, a w pierwszym rzędzie do 
przeprowadzenia dowodu prawdy, iż Walew­
ski by! rycerzem przemysłu. W tym celu po­
wołuje się na akt, którym sąd obwodowy 
w Brzeżanach, usunął Walewskiego od spra­
wowania obowiązku sekwestra rodziny Sof- 
frinow, a to z tego powodu, że Walewski 
dopuścił się rozmaitych nieprawidłowości. 
Między innemi, Walewski jako sekwester, za­
warł z Bankiem hipotecznym we Lwowie 
ugodę o dostawę spirytusu, a następnie od­
dał całe to przedsiębiorstwo w ręce nieja­
kiego Zellermayera. Ponieważ w międzyczasie 
cena spirytusu podniosła się o 10 zł. Wa­
lewski polecił Zellermayerowi, aby spirytusu 
nie odstawiał do banku hipotecznego, lecz 
jemu (Walewskiemu). Spirytus ten sprzedał 
Walewski po wyższej cenie, a gdy Bank hi­
poteczny domagał się w myśl zawartego 
układu, dostawy, zapłacił poenale w kwocie 
2.500 koron, ale nie ze swego sowitego za­
robku, lecz z funduszów masy spadkowej. 
Sąd brzeżański nazywa to nieprawidłowością, 
ale nazwa ta nadzwyczaj łagodna.

Z aktów sądu brzeżań3kiego dowiaduje­
my się dalej, że Walewski stał się winnym 
oszustwa i sprzeniewierzenia. Mianowicie 
w drodze skargi sądowej domagał się od 
Zellermayera zapłaty 4 000 koron dla masy 
spadkowej Soffrinów, chociaż wiedział, że 
Zellermayer już dawno pieniądze te zapłacił. 
Skargę więc sąd odrzucił i skazał Walew­
skiego na zapłacenie kosztów sądowych, a 
nadto wezwał Walewskiego, aby w przeciągu 
3 dni zwrócił owych 4 000 koron funduszowi 
masy. Walewski zwrócił 1.000 koron, a 3.00C 
koron jest jeszcze do tej pory winien.

Następnie czyni ar. Frischauer wniosek 
o odczytanie aktów, dotyczących upadku Tow. 
„Confiserie Union" i przesłuchanie Walew­
skiego jako świadka co do tego, czy skargę 
jego zredagował i wniósł dr. Otto Fr.schauer 
bez jego wiedzy, albowiem kwestja, kto był 
autorem skargi cywilnej jest bardzo ważną 
dla wyniku niniejszego procesu.

Sędzia godzi się na ten wniosek, ale 
podnosi, iż ważnem jest, aby Otto Fiischauer 
był przy tern, gdy Walewski będzie zeznawał 
w tej sprawie, przesłucha go więc dopiero 
wówczas, gdy przybędzie dr. Otto Frischauer.

Obrońca Walewskiego dr. Z i p s e r okre­
śla swe stanowisko wobec wniosków, uczy­
nionych przez dra Emila Frischauera. Pod­
nosi. iż zastępstwo swego przyjaciela Wa­
lewskiego objął dopiero wówczas, gdy prze­
konał się, iż będzie występował w obronie 
dobrej i sprawiedliwej sprawy. Postępowanie 
Walewskiego jest zupełnie poprawne, gdyż 
zamiast iść za radą Frischauera i chwytać za 
rewolwer, daje on swym przeciwnikom mo­
żność udowodnienia podniesionych przeciw 
niemu zarzutów. Walewski sądzi, iż wyrzą­
dzono mu niesprawiedliwość. On jest posłem 
z piątej kurji, jest reprezentantem kilkuset ty­
sięcy wyborców i chce wyjść wobec nich 
bez skazy i zmazy. t

Bezwątpienia istnieje związek między 
Sprawą nadwórniańską, a Tow. „Confiserie 
Union". Dr. Zipser omawia Szeroko oba te 
przedsiębiorstwa. Walewski krzątał się około 
podniesienia przemysłu krajowego, przyrze-

czomo mu nawet z funduszu Krajowego po­
życzkę w kwocie 60.000 koron. Z Tow. „Con­
fiserie" wszedł w układ w sprawie dostawy 
syropu kartoflanego. Fabryka atoli nie zo­
stała hz czas wybudowaną, a berliński d o ­
stawca nie dostawił na czas maszyn, wsku­
tek czego Walewski poniósł olbrzymie szkody. 
Następnie wszedł w spółkę z fabryicą cukrów 
Brandstadtera we I w o wie i spodziewał się, 
iż fabryka jego dostanie kontyngent od kar­
telu wyrobu syropu. Kontyngentu atoli nie 
dostał, lecz owszem kartel go zwalczał z całą 
zaciekłością, tak, że znów poniósł znaczne 
szkody.

Wówczas adwokat lwowski dr. Jekeles 
wystąpił z projektem utworzenia konsorcjum, 
któreby dostarczyło kapitału. Wybrano komi­
sję dla oceny fabryki. Tymczasem kartel za­
niechał walki i dla fabryki w Nossowie zo­
stał zarezerwowany pewien kontyngent. To­
warzystwo akcyjne ukonstytuowało się. W a­
lewski był szczerze przekonany o rentowno­
ści przedsiębiorstwa. Było to w r. 1899, Na 
Nossowie ciężyła wówczas tylko pożyczka 
krajowa w kwocie 60.000 koron. Towarzy­
stwo „Confiserie Union" zakupiło fabryki w 
Nossowie i we Lwowie. Prezydentem Towa­
rzystwa wybrano hr. Wiśniewskiego, jego za­
stępcą radcę dworu JaegermaHa, a do dyre­
kcji weszli: Walewski. BrandstSdter i dr. 
Jekeles.

Dr.ia 28 września i900, odbyło się wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa „Confiserie 
Union" na któ^em postanowiono na nowo 
oszacować fabryki w Nossowie i we Lwo­
wie, nadto uchwalono, aby członkowie Rady 
zawiadowczej dopożyczyli jeszcze po 10.000 
koron, gdyż w przeciwnym razie przestaną 
być członkami rady zawiadowczej. Niektórzy 
z członków pożyczki tej nie dali. Hr. Wi­
śniewski, który o „Confiserie" wcale się nie 
troszczył, był na tem zgromadzeniu obecny. 
Dnia 5 lutego 1901 r. hr. Wiśniewski kazał 
w księgach gruntowych wpisać się ze 170.00C 
koron na rachunek fabryki w Nossowie i we 
Lwowie dla ewentualnie udzielić się mają­
cych pożyczek. Gdy Wydział krajowy we­
zwał Walewskiego, aby założył fabrykę kro­
chmalu z kartofli, był on finansowo zupełnie 
zaangażowany w Tow. „Confiserie".

Następnie zaproponowano mu założenie 
fabryni papieru pakunkowego. Walewski ©~ 
świadczył, iż do założenia tej fabryki potrze­
buje taniego drzewa i taniej siły wodnej. 
Za wstawiennictwem p. jaworskiego obieca­
ło mu ministerstwo rolnictwa dostarczenie 
taniego drzewa. Walewski z hr. Wiśniew 
skim i Michałem Fischerem utworzył konsor­
cjum i nabył prawo wyrębu drzewa w Na- 
dwórnej. Okazało się atoli, iż tarlak w Na­
dwornej nie był do użycia, co potwierdziła 
także wysiana tam komisja minisierjaina. Fi­
scher i Wiśniewski chcieli z tego wyciągnąć 
Konsekwencje, ale Walewski chciał jakc po­
seł uniknąć procesu z rządem. Przyszło więc 
do rokowań, k,órych skutkiem było to, że 
zawarty już z rządem układ został zmienio­
ny, częścią na korzyść konsorcjum, częścią 
na korzyść rządu.

Gdy Walewski widział, że zarząd „Con­
fiserie" postępuje z nim nfelegainie i nie za­
prasza go nawet na posiedzenia jrady zawia­
dowczej, zażądał obliczenia się z nim. Z tego 
obliczenia się, dokonanego 12 kwietnia 1901 
roku, okazało się, że „Confiserie* miało do 
żądania od Walewskiego 1900 koron, któ-e 
znajdowały pokrycie w reszcie czynszu za 
dzierżawę Nosowa i w płacy Walewskiego, 
jako dyrektora. Wówczas oświadczono mu, 
że od 1 stycznia 1900 roku nie jest człon­
kiem dyrekcji. Walewski wniósł więc skargę 
przeciw zarządowi „Confiserie". Zarząd za-, 
stanowił wówczas płacenie mu dalszych rat 
dzierżawnych. Do Walewskiego zgłosił się w 
tym czasie niejaki Wolf Z.mann i oświadczył, 
iż zajmie się uporządkowaniem tej sprawy. 
Walewski, który był w bardzo op akanem 
położeniu finansowem...

P r z e w ó d  n.: Proszę pana nie naduży­
wać udzielonej mu wolności głosu. Znajo­
mość losów oskarżyciela prywatnego nie jest 
wcale mi potrzebną do wydania wyroku. 
Proszę więc ograniczyć swe przemówienie 
tylko do kwestji wniosków.

Dr. Z i p s e r :  Dnia 13 sierpnia 1902 da 
Walewski cesję hr. Wiśniewskiemu. Z tego 
czynią mu zarzut, że sprzedał dwa razy tę 
samą rzecz, raz hr. Wiśniewskiemu, a diugi 
raz br. Popperowi. Obrońca omawia treść 
cesji, ale sędzia przeiywa mu, podnosząc, 
iż wywody te należą do piaidoyer. Obrońca 
powinien teraz przedstawić tylko swe wnioski.

Dr. Z i p s e r :  Twierdzę, iż ta, t. zw. ce­
sja, nie jest cesją w duchu ustawy cywilnej. 
Później w Tow. „Confiserie" przyszło do nie­
porozumienia między hr. Wiśniewskim a Fi­
scherem. W roku 1902 przyłączył się do Wa­
lewskiego br. Wasilko, aby wejść do spółki 
w interes nadwórniański.

Sędzia: W sprawie t:j będzie przesłu­
chany tr . Wassilko. Proszę ograniczyć się do 
uczynienia wniosków, gdyż inaczej musiał­
bym odebrać panu gtos. Do tej pory opo- 
wiaaałeś pan o rzeczach, które jutro słyszeć 
będziemy z ust świadków. Okazałem panu 
wieie względów, ale proszę teraz ściśle trzy­
mać się rzeczy.

Dr. Z ipser: Starałem się streszczać i mó­
wić jak najkrócej.

Sędzia: Jest to też koniecznem, gdyż ina­
czej rozprawa trwałaby co najmniej 3 tygo­
dnie. Gdyby było koniecznem. to potrwa tak 
długo, ale to ze samą sprawą nie stoi w ża­
dnym związku.

Dr. Zipser: Ale przecież dotychczas me 
stąpiło załat wienie wniosków.

Sędzia, przerywając: Piśmiennie nie, do 
tego nie jestem w myśl przepisów procedury 
obowiązany. Wniosków tych jeszcze nie po­
ruszałem, gdyż — proszę panów stenogra­
fów, aby to dokładnie zanotowali — w nich 
wymienione są osoby, zajmujące wytitne sta­
nowiska w związku ze sprawami, któreby 
mogły ewentualnie być dla nich kompromitu­
jącemu, a które ze samym procesem w żadnym 
nie stoją związku. Nie mogę na to zezwolić, 
aby wciągano tu sprawy, które tu nic należą. 
Na to sąd nigdy nie pozwoli.

Dr. Zipser: Odwołuję się więc na moje 
wnioski, przedłożone na piśmie i zastrzegam 
Sobie postawienie w ciągu rozprawy dal­
szych wniosków dowodowych.

Na tem sędzia rozprawę odroczył do 
dziś do godz. 10 rano.

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchano 
pizedewszystkiem dawniejszego adwokata 
Walewskiego dra Ottona Frischauera. Oświad­
czył on, że znaną skargę cywilną przeciw 
spółce akcyjnej przemysłu drzewnego, napi­
sał na podstawie informacji Walewskiego, a 
nawet mu ją przeczytał- i przysłał mu odpis. 
Gdy w Kole polskiem wdrożono dochodze­
nie, Walewski przyszedł do niego i rzekł, 
że musi się zastrzelić, jeżeli go Otton Fri­
schauer nie poratuje. Wówczas świadek w 
Kole polskiem powiedział, że skargę wniósł 
me otrzymawszy do niej informacji od Wa­
lewskiego. Wyraźnie jednak powiedział świa­
dek Walewskiemu, że czyni to tylko w Kole 
polskiem, przed sędziami zaś musiałby po­
wiedzieć prawdę.

Przesłuchany następnie Walewski przy­
znaje, iż nie może zaprzeczyć zeznaniom 
Ottona Frischauera.

Następnie przesłuchano pod przysięgą 
jako świadka hr. Wiśniewskiego.

Wojna japonji t Rosją
Obecny stan floty rosyjskiej.

Wiedeński Fremdenblatt oDlicza siły mor­
skie, jakiemi Rosja rozporządza obecnie.

W warsztatach znajdują się na ukończeniu 
dwa pancerniki, Każdy o pojemności 16.600 
to n ; w roku 1903 spuszczono na morze pan­
cernik „Sława* tego samego typu, co „Boro­
dino", z r. 1887 pochodzi pancernik „Aleksan­
der II". Do tego doliczyć należy pancernik 
„Cesarzewicz", rozbrojony w Tsingtau. Dalej 
są: krążowce opancerzone: „Pamiat’ Azowa" 
z r. 1888 (6774 ton) i „Admirał Korniłow" z 
r. 7887 (5800 ton) znajdujące się na morzu 
Bałtyckiem, oraz „Askold* z 1900 r. (5900 ton) 
rozbrojony w Szanghaju i „Diana" z r. 1899 
(6650 ton) obecnie w Saigonie.

We Władywostoku stoją krążowniki pan­
cerne: „Rosia- z r. 1896 (13900 ron) i „Gro- 
mobój" z r. 1899 (13400 ton). O tyir ostat-



fflim krążą wieści, iż w czasie bitwy pod Tsu- 
szimą wypłynął z portu, natknął się na mirtę i 
zatonął; wieści te nie znalajły dotychczas po ­
twierdzenia urzędowego. We Władywos+oku 
znajduje się również krążowiec II klasy „Bo- 
gatyr* i ocalony z bitwy pod Tsuszinią takiż 
Okręt „Ahnaz*.

Ogółem więc Rosja posiada obecnie 5 pan­
cerników, 5 krążowców pancernych i '2 krą- 
żowce 2 ej klasy, nie licząc floty Czarnego 
morza, która ma znaczenie lokalne, skiada się 
■zaś z 8 pancerników, przeważnie typu dawniej­
szego i trzech krążuwców I klasy.

(Telegram , Dziennika. Polskiego 
Sprawa pokoju.

P a ry ż . Temps donosi rzekomo z pe­
wnego źródła z Petersburga, że ministrowie 
skierowali jednomyślnie swe usiłowania ku 
sprowadzeniu pokoju i spodziewają się ry­
chłego pomyślnego wyniku.

Londyn. Reuter dowiaduje się, że ja- 
pońs.o rząd dotychczas Hie stawiał żadnych 
warumców pokojowych jakiegokolwiek rodza­
ju. Z dobrze poinformowanej strony zwracają 
uwagę, że wszystkie krążące o tych warun­
kach pogłoski wynikły z prób, podjętych przez 
prywatnych ludzi dobrej woli w celu dopro­
wadzenia do pokoju.

Łodzie podwodne.
Londyn. Daily Telegraph donosi z Tor 

k!o : Urzędownie oświadczono, że w ostatniej 
bitwie morskiej znalazły zastosowanie łodzie 
podwodne.

Z caratu.
(Tel. „Dziennika polskiego“).

Rzez Ormian.
F ra n k fu rt. (Tel.wł.). Frankfurter Zig„ 

donosi z Necbiczewaniu: Od 10 dui trwają 
tu rabunki i pożary. Niepokoje obejmują Na- 
chiczewań i jego okolicę. Kurdowie, którzy 
przybyli tam z p ersji, dopuszczają się ra tun ­
ków i mordów w oczach rosyjskich policjan- 
tęw i żołnierzy. Dnia 26 maja podpalono 
prawie wszystkie magazyny, należące do Or­
mian. W wielu punktach miasta przyszło do 
krwawych starć z Ormianami. Kupców Asa- 
mana i Kaleriana spalono żywcem.

We wsi Toru spalono 40 osób, między 
niemi sędziwe kobiety i dzieci. Okrucieństwa, 
których dopuszczają się mahometanie, trudno 
opisać. Sławne klasztory w Kaźmir i Wank, 
jak również wiele cerkwi, zostało splądrowa­
nych, Wszystkie drogi, prowadzące do mia­
sta, obsadzili mahometanie i nie dopuszczają, 
aby Ormianie skądinąd otrzymali jaką pomoc. 
Zwłoki leżą sa ulicach niepogizebane. Liczba 
ofiar jest wielka. Mahometanie zagrażają 
także innym miastom jak: Tyfiis, Baku i 
Erywan. Bierne zachowywanie się nowego 
generał gubernatora hr, Worońcowa-Daszko- 
wa budzi ogólne zdziwienie.

Z Królestwa.
{Telegramy Dzinmika Polskiego).

Odroczenie wprowadzenia ziemstrr.
W a rsza w a . (Teł. pr.). Kurjer War­

szawski donosi, że wprowadzenie ziemstw w 
Królestwie Poiskiem, kraju nadbałtyckim i na 
Kaukazie, odroczono.

Egzamina na uniw. warszawskim.
W a rs za w a . (Tel. pr.). W uniwersyte­

cie warszawskim rozpoczęły się egzamina 
ostateczne tych studentów, którzy wyrazili 
chęć złożenia egzaminu przed wakacjami. 
Liczba ich nie przekracza 100 na wszystkich 
wydziałach. Większość studentów ma zdawać 
po wakacjach.

Wyroki śmierci.
W a rs za w a . (Tel. pr.). Do Kuriera 

Warszawskiego donoszą z Łoazi:
W ostatnich czasach rozmaite osoby 

urzędowe i prywatne w Łodzi otrzymały w y ­
r o k i  ś m i e r c i ,  podpisane przez komitet 
P. P. S. Goniec łódzki otrzymał od tego ko­
mitetu zawiadomienie, iż żadnych wyroków 
śmierci ani nie wydaje, ani nie wysyła, więc 
wszelkie podobne wyroki są dziełem fał­
szerzy i wyzyskiwaczy, mających własny inte­
res na oku.

” DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
E u d a p e szt. Prez Kvassay odjechał 

do Stambułu.
Hr. Tisza udaje się jułro do Geszt i 

wróci dopiero po Zielonych Świętach.
Wykonawczy komitet stronnictwa liberal­

nego odbył wczoiaj wieczorem posiedzenie, 
w którem wzięli uaział Tisza, Lukacs, Berze- 
viczy i Talsan. Komitet zajmował się sprawą 
stanowiska partji wobec ewentualnej zmiany 
politycznego położenia. Ponieważ nie można 
się było oprzeć na żadnych konkretnych fa­
ktach, dyskusja była tylko zwykłą wymianą 
zdań i uchwały nie powzięto.
Zaślubiny niemieckiego następcy tronu.

H e rlin . Przy wspaniałej pogodzie wczo­
raj po południu odbył się ślub następcy tronu 
Fryderyka Wilhelma z księżnic-.ką Cecylią me- 
klertibursko- szweryńską.

Zatarg Norwegji ze Szwecją.
Kopenhaga. National Tidende donosi 

z Chrystjanji: Przeważa wszędzie zdecydowana 
opinja, że rozwiązanie unji jest obecnie nieu­
niknioną koniecznością. Notyfikacja ewentual­
nych umów w przedmiocie prawnopaństwowego 
stanowiska Norwegji, będzie uskuteczniona za 
granicą za pomocą specjalnych posłów.

Bójka ministrów.
B elgrad . Wczoraj wieczorem przyszło 

przed gmachem narodowego teatru pomiędzy 
ministrem sprawiedliwości Nikoliczem a byłym 
prezydentem ministrów Pasiczem do sprzeczki, 
która doprowadziła do czynnych zniewag. Przy­
czyną bójki Dyła polemika organu umiarkowa­
nych radykałów Samouprava w przedmiocie 
prywatnych stosunków ministra sprawiedliwości. 
Słychać, że Nikolicz pedał się do dymisji, a 
portfel jego objął tymczasowo minister handlu 
Pavicevicz,

Z Serbji.
B e lgra d . Dziś pojawił się w urzędowym 

dzienniku cyrkularz ministra spraw wewnętrz­
nych o nadchodzących wyborach do skupszczyny. 
Cyrkula.z stwierdza, że urzędnicy policyjni utra­
cili powagę z powodu nadużyć władzy urzędowej, 
które dawniej często z wyższego miejsca były 
zarządzane. Minister postanowił przywrócić po­
wagę organów policyinyeh przez to, że będą 
oni ściśle zastosowywali przepisy ustawy i 
spełnią swe obowiązki bez względu na. stron­
nictwa i spo eczne stanowiska kandydatów. Z 
naciskiem i surowo zakazane będzie organom 
policyjnym wpływanie na wybory. W razie wy­
padku nadużycia władza postąpi z niebywałą 
surowością i wydali winnych ze służby pań­
stwowej.

Strejk na okręcie.
Rjeka. (Tel. wł.). N? okręcie „Ultonia* 

linji Cunard, który zawinął tu wczoraj, po­
wstał podczas jazdy strejk robotników uży­
wanych do noszenia węgla i palaczy, z tego 
powodu, że kapitan podwyższył czas pracy 
z 4 na 6 godzin. Natychmiast po otrzymaniu 
tego rozkazu, pałacze porzucili pracę. Areszto­
wano ich, a do obsługi maszyn powołano 
majtków. Ci atoli również nie chcieli podjąć 
się tej pracy, twierdząc, iż nie wytrzymają 
przez dłuższy czas koło maszyn, gdyż nie są 
do tego przyzwyczajeni i domagali się, aby 
praca palaczy trwała tak, jak dawniej, 4 go­
dziny. Między oficerami, a majtkami, pocno- 
dzącymi głównie z Austrji, przyszło do ostre­
go Starcia, podczas gdy majtkowie pocho­
dzący 7 Ang'ji, stanęli po stronie oficerów.

Oficerowie, grożąc rewolwerem, zmusili 
majtków do pełnienia służby przy maszynach. 
Jeden ze sterników, który uderzył oficera w 
twarz, został związany i umieszczony w ka­
jucie. Część marynarzy, gdy statek przybył 
do Rjeki, natychmiast wydalono ze służby, 
druga część dobrowolnie opuściła służbę. 
Majtkowie, palacze i robotnicy, pochodzący z 
Austrji, oświadczają, że nie przyj ną więcej 
służby pod oficeLami angielskimi, którzy ich 
źle traktują i nad mmi się znęcają. Władze 
portowe wytoczyły w tej sprawie śledztwo.
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W iedeA. Cesarz złożył wczoraj po po-
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łudniu wizytę księciu Czarnogóry w hotelu 
zabawił u niego 20 minut.

KRONIKA.
Lwów 7 czerwca.

Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+-26° R. Pogoda.

Przysziy prezydent. Jeszcze nie ukoń­
czyły się wybory i wynik ich urzęaownie ogło­
szony nie został, a juz czyta się w korespon­
dencjach ze Lwowa do pism zamiejscowych 
roztrząsania na temat, kto będzie w przyszłości 
piastować godność prezydenta? Wszyscy zga­
dzają się w tem, że o ile dotychczasowy zasłu­
żony wiceprezydent miaSta p. Michalski zechce 
przyjąć wybór, to niewątpliwie on zostanie wy­
brany. Pan Michalski waha się jednak jeszcze i 
nie wypowiedział ostatniego słowa. W obec 
tego wymieniają, jako ewentualnych kandyda­
tów pp. dr. Dulęoę, wiceprezesa Koła polsaiego, 
dra Jana Dylewskiego, wiceprezydenta sądu 
apelacyjnego i — co najmniej prawdopodobne — 
p. dra Głąbińskiego, profesora uniwersytetu. 
Ten ostatni sam odczuł niewłaściwość tej po­
głoski i w swym organie przybocznym polecił 
ogiusić, co następuje: „Dr. Stanisław Głąoiński 
upoważnia nas do stwierdzenia w obne pogło­
sek. jakoby był kandydatem na stanowisko pre­
zydenta m. Lwowa, że o stanowisko to  n ie  
k a n d y d u j e ,  an i  t e ż  k a n d y d o w a ć  n i e  
mo ż e ^ z e  w z g l ę d u  na s w o j e  o b o w i ą ­
zki  p r o f e s o r a  u n i w e r s y t e t u * ,

Chwali się p. Głąbinskiemu taka skromność 
i obowiązkowość, choć argument ostatni dzi­
wnie dosyć wygląda. Jeżeli — najzupełniej Słu­
sznie — obowiązków rrofesora uniwersytetu 
nie można połączyć z obowiązkami prezydenta 
miasta, urzędującego we Lwowie, to tem trudnej 
pogodzić je z obowiązkiem posła do rady pań­
stwa, który kilka miesięcy cc roku spędza we 
Wiedniu. Mimo jednak tego błędu „logicznego* 
oświadczenie p. Głąoińskiego przyjmujemy do 
wiadomości z zadowoleniem.

Wybory ściślejsze uzupełniające do 
rady miejskiej. W dniu dzisiejszymi odbywają 
się po raz wtóry wybory ściślejsze uzupełnia­
jące czterecn członków rady miejskiej na okres 
sześcioletni. Pomimo szalonej wprost agitacji, 
nie ograniczającej się tylko na walce afiszami, 
gdyż armje naganiaczy i hyeH wyborczych już 
od safhegc rana rozpoczęły swą pracę, udział 
wyborców przedpołudniem był wprosi znikomy. 
Na korytarzach przed salami uwijają się agita­
torzy, kruszący Kopje o swych kandydatów, co 
chwila wybucha starcie pomiędzy nimi 1 pilnu­
jącymi porządku, którzy, przekroczywszy granice 
w goiiwości wypełnianiu poręczonego im za­
dania, sami przyczyniali się niejednokrotnie do 
zamieszania i zajść nieprzyjemnych dla spieszą­
cych spełnić przy urnie wyborczej obcwiązol 
obywatelski

Nie brak też było i komicznych epizodów, 
ilustrujących w dosadny sposób agitację wy­
borczą.

Od godziny 9—1 popołudniu oddano w 6 
salach razem 1514 głosów. Mianowicie: w sali 
I głosowało 34b, w sali II głosowało 265, w 
sali IIF głosowało 188, w sali IV głosowało 
210, w sali V głosowało 234, a w sali VI 
głosowało 273 wyborców.

W obiegu było tylko pięć list wyborczych: 
komitetu miejskiego, zjednoczc nej opozycji, 
związku chrześcjańsko - narodowego, komitetu 
demokratycznego postępowego i czysto chrze- 
ścjańka handlowo-przemysłowa, polecająca 
swym stronnikom aż 6 kandydatów do wyboru.

Z teatru. Sezon teatralny dobiega do 
końca.

Z nadejściem upalnych dni publiczność 
stroni od przedstawień, obciążających myśl i 
żąda, co raz to lżejszej rozrywki. To też, jako 
ostatnia premiera ukaże się jutro we czwartek, 
wyborna w tym rodzaju nowość, typowa fran­
cuska farsa pt. „W jaskini 4wau. Będzie to 
pierwsza farsa, którą daje nasz teatr w bieżą­
cym roku, a jedna z najzabawniejszych, jakie 
istnieją.

Pani Zofja Czaplińska, dobrze znana Lwo­
wianom, ulubienica teatru hr. Skarbka, wystąpi 
po raz pierwszy w teatrze miejskim, jutro we 
czwartek. we wprowadzonej dla niej nowość*" 
lekkiego repertuaru arcyśmiisznej „V/ jaskini 
lwa*.
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Na liczne zapylania odpowiadamy, ie po­
żegnamy występ dyrektora Solskiego, ustępują­
cego ze sceny lwowskiej dla objęcia wyższego 
stanowiska w Krakowie, odbędzie się w sobotę. 
Znakomity artysta obrał na występ ten „Pana 
Jowialskiego“, którego bajki znają wszyscy, ale 
których posłuchają znowu z lubością, jeżeli 
opowiadać je będzie Ludwik Solski, żegnając 
się w nich z publicznością lwowską mającą 
mu tyle do zawdzięczenia.

Zgubiono Efroim Freund, pachciarz z Jus- 
gladjówki w d. I™owakim zgubił aziś na rogatce 
stryjskiej pugilares, zawierający 540 kor.

Kronika krakowska. (Telefonem). Dzi­
siejszej nocy w domu przy ulicy Długiej nr. 32 
Marjan Burzyński, słucnacz filozofji na oddziale 
matematyczno-przj rod niczym, liczący lat 22, za­
strzelił dwoma strzałami rewolwerowymi w głowę 
i szyję matkę swoją Eleonorę, wdowę po oficja­
liście prywatnym z Litwy, liczącą przeszło 50 lat, 
a następnie sam wystrzałem w prawą skroń ży­
cie sobie odebiał. Skonstatowano dziś rano, po 
wykryciu tego faktu, źe Eleonora Burzyńska, już 
zraniona wystrzałami, wyszła jeszcze na ganek 
do wodociągu, w powrocie oparła się o drzwi 
kuchni, na których widać krwawe odbicie się 
ręki, a następnie przy łóżku swem w kuchni 
padła i życie skończyła. Marjan Burzyński leżał 
ua podłodze w sąsiednim pokoju, w ubraniu, 
z cwikierem na oczach, trzymając rewolwei w 
ręce. Był to zdolny matematyk; cierpiał na manję 
samobójczą i już przea dw ma miesiącami usi­
łował popełnić samobójstwo. Czyn nastąpił około 
Va2 w nocy. Ludzie opowiadają sobie, że Bu­
rzyński dlatego zastrzelił matkę, źe nie dopuściła 
do upragnionego przezeń małżeństwa.

Dziś przybył do Krak >wa namiestnik hr. 
Potocki w powrocie z Warszawy.

D zikość! Sprawca spalę nia się od pło­
nącego spirytusu chłopca, Władysława Sulikow­
skiego, w Krakowie, o czem wczoraj donie­
śliśmy, został przez agenta policji, p. Jakóba 
Karcza, wyśledzony i aresztowary. Nitgodziwym 
tym człowiekiem jest dorożkarz nr. 59, Jan 
Paw. Podług śledztwa policyjnego, prowadzo­
nego przez komisarza policji, dia Jasińskiego, 
Paw, widząc, że jedna z baniek ze spirytusem, 
niesionych przez Sulikowskiego pękła i obłała 
mu ubranie, zbliżył się do niego i zapytał, co 
się stało. Dowiedziawszy się, że rozlał się spi­
rytus, Paw, nie zastanowiwszy się naa skut­
kami, przytknął zapaloną z? patkę do kałuży ze 
spirytusem na bruku, lecz w tej chwili zajęło 
się ubranie na chłopcu. Pcw zaprowadzi! Suli­
kowskiego do pobliskiej młynówki i tam go 
skąpał, gasząc tym sposobem płomienie; nie­
stety, Sulikowski doznał takiego puparzenia, źe 
odwieziony przez Pawła następnie do szpitala 
św. Łazarza, umarł. — Dorożkarz Paw odsta­
wiony został do sądu karnego.

W trzechsetnę rocznicę Zamoyskiego. 
Z Zamościa donoszą: W sobotę o godz. 11 
rano, w Kolegjacie Zamojskiej, odprawiono uro­
czysk nabożeństwo z racji trzechsetnej roczni­
cy zgonu wielkiego kanclerza i założyciela or­
dynacji Zamojskiej ś. p. Jana Zamoyskiego. 
Niezwvkie podniosły nastrój odpowiadał uro­
czystości chwili. Na nabożeństwie byli obecni: 
ordynat Msuryzy hr. Zamoyski, Augustowie hr. 
Zamoyscy, cały zarząd ordynacji, liczni przed­
stawiciele inteligencji, obywatelstwa zien.stdego 
i mieszczan. Kościół wypełnili włościanie, przy­
byli na nabożeństwo. Mszę św. celebrował ks. 
prałat Petrykowski w asystencji. W imieniu 
obywateli Zamościa złożyli hołd prochom dwaj 
mieszczanie, składając na sarkofagu wspaniały 
wieniec z szarfami. Ceremonję zakończono mo­
dłami, odprawionemi w podziemiach przy trum­
nach wielkiego kanclerza i ostatniego ordynata 
śp. hr. Tomasza.

Cała uroczystość wywarła r.a zebranych 
głębokie wrażenie. Kościoł był przybrać« cy­
prysami i zielenią. O kiesira amatorska Zwie­
rzyniecka grała podczas uroczystości.

S tudenci chorw accy r.a uniwersytetach 
we Wiedniu, Gracu, Ir.sbruku i Pradze posta­
nowili zworać ogólny kongres akademików 
chorwackich oraz wdrożyć akcję celem uzna­
nia w Austrji oprócz egzaminów prawniczych, 
składanych w uniwersytecie zagrzebskiir. także 
egzaminów, złożonych na wydziale filozoficz­
nym tego uniwersytetu. Kongres ten miałby się 
odbyć w Zadarze lub Splicie.

Obłąkani żołnierze rosyjscy. Szpitale

w Moskwie przepełnione są obłąkanymi ofice­
rami i źołnierzam*, których przywieziono tam 
po ostatniej bitwie pod Mukdenem.

Ofiary rzezi w Baku. Według urzędo­
wych doniesień, zginęło podczas rzezi w Baku 
372 osób, w liczbie rej 24 kobiet kannych 
jest: 218 Ormian, 126 Tatarów i 22 Gruzinów. 
Siycnać, że 10.000 perskich Tatarów wtargnąć 
ma as terytorjum rosyjskie, ażeby splądrować 
okolice, zamieszkałe przez Ormian.

Rokosz Druzów. Ze Stambułu donoszą, 
że W. Porta ot.zymała alarmujące wiadomości 
z hauranu o powstaniu Druzów. Zeszli oni w 
doliny, owładnęli koleją i ciągną przeciw chrze­
ścijanom, zamieszkałym na obszarze Libanu. 
Wobec srożącego się rokoszu w Jemenie nowy 
ten ruch powstańczy nabiera groźnego znacze­
nia. Cala Arabia i Syrja w ogniu. W. Porta 
zarządziła wzmocnienie załóg.

Mianowania. W i e d e ń .  (Tel.) Wiener 
Ztg ogłasza: Cesarz zamianował: radcę kon- 
systorjalnego i wicerektora seminarjum dra Jó­
zefa Mielnickiego we Lwowie oraz dziekana 
złoczowskiego ks. Aleksandra Czemeryńskiego 
kanonikami honorowymi grecko-katol. konsy- 
storza metropolitalnego we Lwowie.

Mianowania i przeniesienia w sferach 
sądowych. W i e d e ń .  (Tel. wl.) Wienet Ztg 
ogłasza: Kierownik ministerstwa sprawiedliwo­
ści przeniósł sekretarza sądowego Jana Świder­
skiego z Tyczyna do Starego Sącza oraz za­
mianował sekretarzami sądowymi: sędziego po­
wiatowego Józefa Windakiewicza w Radłowie 
dla Jasła, adjunkta sądowego w Nowym Targu 
dra Andrzeja Głogoczewskiego dla Tyczyna, 
dalej sędziami powiatowymi adjunktów Anto­
niego Jarzębińskiego w Krośnie dla Dukli i 
Eamunda Piechnika w Żywcu dla kadłowa.

Odznaczenie. Cesarz nadał wicesekreta- 
rzowi ministerialnemu w ministerstwie kolei że­
laznych drowi Władysławowi Henochowi krzyz 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Nagła śm ierć. S t a r y  S a m b o r .  (Tel.) 
Wczoraj zmart tu nagle na udar serca generał- 
porucznik Michał Manoj!ovic, komendant 2 dy­
wizji piechoty z Jarns*awia. Dywizjoner przybył 
tu na przegląd wojsk, a śmierć zaskoczyła go 
w chwili, gdy przypatrywał się ćwiczeniom w 
Strzelaniu.

Dział ekonomiczny.
— Targ na bydło. Kraków 6 czerwca. 

Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
81 sztUK, b) jato wnika 20, c) cieląt 544 sztuk, 
d) owiec i kóz 10, e) nierogacizny 115 sztuk, 
razem 770 sztuk.

Woły z paszy płacono po 64 do 67 kor., woły 
opasowe po 63 do 80 kor., krowy po 64 do 72 
kor., buhaja po 72 do 80 kor., cielęta po 60 do 65 
kor. za jeden cei.tnar metryczny żywej wagi, cie­
lęta na sztuki po 30 do 42 kor., nierogaziznę 
tuczną po 144 do 156 kor., nierogaciznę chuda 
pc 00 do 00 kor. za jeden centnar metryczny 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumeji by­
dła rogatego, cieląt 1 nierogacizny L90 sztuk, 
na eksport hydła 80 rogatego sztuk, nierogacizny 
- -  sztuk, pozostało do drugiego targu — szuk.

Ceny powyi podane liczy się bez opłaty 
akcyzowej.

— BttcSffipewrf 7 czerwca. (Gieida zoó- 
io m ) .  irsft w koronach 3 po 100 kilogramów. 
Pszśfn ca na październik 16 20 dc 16'22; żyto na 
październik 13*14 do 13 16; owies na paździer­
nik 11*26 dc 1128; kukurydza na lipiec 15*12 
dr 15*14; kukurudza na maj 1906 r. 11*28 do 
11*30; rzepak n* sierpień 23 20 do 24*10 
Oferty na pszenicę: dostat. Chęć kupna: lepsza, 
Usy sobier. .: utrzymane. Pogoda: gorąco.

Drobne ogłoszenia
l*r 3 M a  - m M w e . KajN uriełm t  e c t a n M e  3 8  V

Kav<clrr]a Pr. F Z a łm w tficg t
adwokata krajowego w Bochni, poszukuje solicytatora 
obznajomionego z ordynacją egzekucyjną i ustawą 
hipoteczną, tudzież wygotowaniem podań w zakresie 
tych ustaw. 326

Jiajictc

UfautAMMA a0 św Antoniego otrzymać można u p.
L Sworakowskiego, ul. Piaskowa l.„T 

za nadesłaniem 25 halerzy pocztą.
skaiFetki podrabia i wyrabia praco- 

J WV O ti ł jy  wnia Bronisławy W ledeniowej, 
Lwow. plac Bernardyński 1. 7 obok hotelu kra­
kowskiego. 286

zaraz folwarku o dobrym i suchym 
.  - .  .  „ gruncie z baidzo porządnym domem
murowanym w okolicy Rawy, Żółkwi i Kamionki stru- 
miłowej. Wiacromość: Czaykowski Kamionka, Lipnik.

ł r a H łń W tt  0 dwbch oknach, w parterze, 
|  "tyw j l lO M O W J umeblowany, do wynajęcia od 
15 czennca, uhea Pełczyńska 1. 7.

jaja do sprzedania, Lwów, Paulinów 7.
325

do wydzierżawienia n<a browar Kienaromki 
1 Leslenicki od 1 czerwca b. r. 306

kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i ii- 
|  stowe, nagiowki na listach i kopertach,
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty­
czne poleca najtaniej S E Y F A R T H  &  L f  D Y N S K I  
we Lwowie przy placu Marjackim. 3G7

^ T u is tK M  “ m}oda) inteligentna sierota z celu- 
|T aJJ% M I1I» , jącą 8 klasą, obznajomiona potrosze 
7. szyciem i gospodarswem Doszukuj e miejsca jako 
bona-nauczycielka do dziewczynek, do lżejszych ro­
bót pokojowych, wyręczać możt panią i t. p. Wyma­
gania skromne. Zgłuszenia peste restante Z. Z. Kro­
ścienko nad D. 316

wszelkiego rodzaju nowe, jakuteż prze­
jeżdżone polecam w wielkim wyborze, 

przyjmuję* takowe do zamiany, przechowania w ko­
mis do sprzeóaeia lub kupuję za gotówicę. Przyjmuję 
również zamówienia do ślubów na eleganckie ęftwi- 
paże z białymi rumakami, pochodzącymi ze stadniny 
cesarskiej, w cenie przystępnej. M. Nass, Lwów, Szpi­
talna 28. 321

Ma przedpokój, kuchnia II. piętro od 1 
Ę  ię v  JJUI V łj lipca lu r 10 do wynajęcia Kocha­
nowskiego 42 A. Wiadomość u właściciela. 323

w dobrym stanie do nabycia za 60 z ł . — 
# \0 W 6 I P 'ac Marjacki 1 7 drukarnia I. p. od 2 do 
7 popołud.iiu.

JUjcsto* gospodarcze (wydanie 5-te) W. i K. 
Cybulskiego, oraz wszelkie w zakres gospodarstwa 
wiejskiego wchodzące druki, poleca SEYFARTH A  
DYDYŃSKI we Lwowie przy placu Marjackim. 322

W i l t s  t n h f l  ! obok dwójka kolei w Żegiestowie, 
I fcUff  f  WJlUIIF mieszkania na sezon z kuchniami 
lub całem utrzymaniem do wynajęcia. Wiadomość: 
Helena Szwarc, Żegiestów. 319

W i t ta  e tt4tł«A U *l niurc wana, zbudowana z kom- 
I I .  I l i  J l i ę i l l l f łw  tortem o 7 pokojach z przed­
pokojem i pokojem dla służby, z 2 łazienkami, z staj­
nią na 3 konie, wozownią i wszelkimi budynkami go­
spodarczymi, dużym ogrodem kwiatowym i warzy­
wnym, oranżeją i inspektami do wynajęcia we Lwowie 
przy ulicy 29 Listowada 1. 53. — B.lższcj informacji 
udziela Władysław Stachlewicz, Rynek f. 32. 317

balkon, kuchnia, spiżarka, Plac Akade­
micki 3. 3145

4 , 5  polpji S S o T ói, balkon kuchnia. Antonie- 
315

ifA l*  Teoretycznie i praktycznie wy- 
fcttiAfgitfcB HOOi kształcony, postępowy gospo­
darz, w średnim wieku, poleca swe usług* P. T. wła­
ścicielom większych dóbr ziemskich od 1 lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod lueram1. F. B. 
Tyrawa Wołosuta. 286

2300 JKnniiłrtfw robu poleca najtanief Maren, 
Sykstuska 29. 266

t f A U p t f h  do sprzedania now. dom 
Q u RVh « W 1 0 8 U  murowany, ewentuainie 7 

ubikacyj, stajnia, wozownia 3 morgi l« u , 2 oola, 15 
minut drogi, przy torze Kolejowym. Cena 15-000, lub 
dom z Iasen. jednornorgowym. W iadomość: Makare­
wicz, Trzeci Maja I. 8. 324

Franciszek de PożnJak
c. k. poborca podatkowy w Nadwórnie 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł w T ruskaw c dnia 5 

czerwca b. r., w 51 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar­

tek dnia 8 czerwca b. r o godzinie 10 tej 
rano z domu przedpogrzebowego przy ul. Ko­
chanowskiego 1. 6s, na cmentarz Łyczakowski, 
na który w ciężkim smutku pogrążana żona 
z dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół, kole­
gów i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 7 czerwca 1905.
-Concord a* A. Kurkowsld.

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Actan. K,ainru  

Paplcr a fabryki czerlafai lej.
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem 

J. G. Piotrowskiego.


